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ŚWIĘCICKI HENRYK h. Jastrzębiec (23.09.1S92-12.04.1971), wł. maj. Zawada 
, pow. włocławski). Syn Tadeusza (1866-1926), adm. dóbr Osięciny (pow. nieszawski), 
i Jadwigi Franciszki Gockowskiej h. Prawdzie (1866-1940), córki Tadeusza, wł. maj. 
Maliszewo (pow. lipnowski), i Wandy z Weberów. Ze strony ojca był wnukiem Hen­
ryka (1839-1932), wł. maj. Nowa Wieś (pow. rypiński), i Anieli Skarbek-Tłuchow- 
skiej. Ur. w Maliszewie.

Rodzeństwo: 1. Tadeusz (1890-1914) 
zginął ŵ  Karpatach służąc w armii r̂o­

dzę mjr., oż. z Kazimierą Jasiewicz h. Ra- ~ 
wicz (ur. w Maliszewie, zm. w Londynie); ^ 9

wicz (ur. w Bobrownikach, zm. w Amdo- t S
rer, Szkocja); 4. Jadwiga (1899 w Bobrow- 5
n ik ach -1913 w Osięcinach); 5. Jan (1901

(30.04.1910 w O sięd n a c h ^ '18.01.1945
w Radogoszczy), por. WP, w okresie oku- . . .■ • • i  i / i / » r r • • ntnrvK ŵięL.icł\ipacji jeden z dowodcow AK w rejonie
włocławskim, oż. z Jadwigą Sarre.

H. Ś. ukończył Wydz. Agronomiczny Włocławskiej Szkoły Handlowej (Realnej). 
Był uczestnikiem Strajku szkolnego 1905. Praktyki rolne odbył w maj. Zbójno (pow. 
lipnowski) i Pęcice (pow. pruszkowski) oraz w stadninie koni w Stawucie R. ks. San­
guszki. Powołany do wojska rosyjskiego odsłużył je 1912-1913 w Carskim Siole. Po 
powrocie gospodarował w Woli Skarbkowej, jednym z folwarków Fundacji Karoliny
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i Fryderyka Skarbków w Osięcinach, pomagając jednocześnie choremu ojcu w admi­
nistrowaniu całością Fundacji, tj. maj. Osięciny, Samszyce, Bartiomiejowice i Wol>-> /  
Skarbkowa. II I  [ j

Jako ochotnik uczestniczył w wojnie bolszewickiej 1919-1920 w 1 p. ul. Po śmierci ; 
ojca został adm. Fundacji decyzją jej kuratora, 3-* Antoniego Eustachego Marylskie- 
go-Łuszczewskiego i Rady Ziemian. Przeprowadził drenowanie czarnoziemu 
w Osięcinach i wybudował nową szkołę. Dzięki spadkowi żony zakupił w 1926 ośro­
dek maj. Zawada (ok. 50 ha) od Jana i Stefanii Podkolińskich. W 1929, gdy kurator 
Fundacji administrowanie Osięcin powierzył swemu synowi, H. S. wziął w plenipoten­
cję należący do Ludwika Łempickiego maj. Płonne (pow. rypiński), gdzie pomyślr 
gospodarował do 1939. Od 1929 był członkiem Związku Hodowców Konia Szlachet­
nego Półkrwi, należał też do ZZ pow. rypińskiego. We wrześniu 1938 został odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi. Na początku wojny przeniósł się do Zawady, gdzie 
w maju 1940 został aresztowany i przewieziony do Włocławka. Ponieważ transport do 
obozu w Dachau już odjechał, został zwolniony, lecz wkrótce wysiedlony do Kowala 
z obowiązkiem meldowania się w arbeitsamcie. Zawadę objął Niemiec Bilmeier, prze­
siedlony z Łotwy w tym czasie do maj. Jerzego Ciechomskiego Rutkowice (pow. w ł o c ­
ławski). Baron Krudener zaproponował H. Ś. zarządzanie tym majątkiem (321
H. Ś. przebywał tu do stycznia 1945, zatrudniając ok. 100 osób — pracownik 
stałych i dochodzących, co chroniło ich przed wywózką do Niemiec. Należał do AK.

D wór w Zaw adzie

Po ucieczce Niemców wrócił do Zawady, która nie podlegała dekretowi o rctormie 
rolnej. Został pierwszym po wojnie wójtem gm. Baruchowo z wyboru. Zaliczony do 
„kułaków”, doświadczył wszelkich szykan tego okresu, mieszkając w Zawadzie wraz 
z ciężko chorą żoną i córką Aleksandrą. Ośrodek z domem, ogrodem, stawami ryk' 
nymi i lasem, okrojony sprzedażą części ziemi, udało mu się utrzymać. W 
zostawił gospodarstwo synowi Henrykowi i zamieszkał w Toruniu. Zmarł w Zawadź"-
i jest pochowany na cmentarzu parafii Białotarsk.

1 8 2
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£ / r
Oż. l°v. 10.02.1906 z Marią Aleksandrą Odrowąż-Pieniążkówną z Opatowie 

w pow. nieszawskim (26.06.1889 w Opatowieaeh -  26.10.1960 w Zawadzie), córką 
Kazimierza i Sabiny z Bussów, siostrą »-► Ludwika Stanisława Pieniążka. 2°v. oż. w
1961 z Heleną Cyckowską (1902-1980).

Dzieci: 1. Aleksandra (26.01.19^7 w Woli Skarbkowej -  25.11.1978 w Zawadzie), f~. 
abs. Szkoły Ogrodniczej w Poznaniu; 2. Tadeusz (ur. 8.02.1918 w Woli Skarbkowej), 
oficer 1 p. ul., inż. architekt, zamieszkał w Londynie, gdzie ukończył studia. Oż. l°v. 
z Teresą Poniatowską (zm. 1978), z którą się rozwiódł. Ich córka 2.1. Maria Aleksan­
dra (ur. 3.12.1949 w Londynie) mieszka w USA. Oż. 2°v. w 1968 z Urszulą Dubno (ur. 
27.11.1942); 3. Wanda (8.01.1922 w Woli Skarbkowej -  5.06.1995 w Zawadzie), mgr 
filologii polskiej, st. kustosz dyplomowany Biblioteki UL; 4. Henryk (17.09.1923 
w Woli Skarbkowej -  29.03.1981 w Zawadzie), dyr. Stadniny Koni w Łososinie w pow. 
nowosądeckim; od 1962 gospodarował w Zawadzie, oż. w 1952 z Anną Kolaszyńską; 
ich syn 4.1. Henryk (ur. 1954 w Nowym Sączu), mgr inż. rolnik, oż. z Krystyną Wit; ich 
dzieci: 4.1.1. Joanna (ur. 1981), 4.1.2. Maria (ur. 1982), 4.1.3. Henryk (ur. 1986), 4.1.4. 
Elżbieta (ur. 1991); córka 4.2. Anna Zofia (ur. 1957 w Nowym Sączu), mąż Maciej 
Sokołowski (ur. 1956); ich dzieci: 4.2.1. Anna (ur. 1984), 4.2.2. Jan (ur. 1988).
Dok.: W spom nienia i dokum enty  rodzinne.

Wanda Święcicka, Janusz Odrowąż-Pieniążek (J. Sz.)
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Święcicki Henryk (1892-1971), żołnierz POZ- 
-„Znak” -  AK Obw. Włocławek, wywiadowca 
siatki ofensywnego wywiadu dalekiego zasięgu 
KG AK.

Urodzony 23 IX 1892 w m. Maliszewo pow.
Lipno. Syn Tadeusza herbu Jastrzębiec i Jadwigi 
Gockowskiej herbu Prawidz, brat Stanisława 
Święcickiego ps. „Barabasz”. Ojciec od 1906 
administrował dobrami Fundacji Karoliny 
i Fryderyka Skarbków w Osięcinach. W 1910 
ukończył Wydział Agronomiczny Szkoły Han­
dlowej we Włocławku. W 1905 uczestniczył 
w strajku szkolnym. W latach 1912-1913 odbył 
zasadniczą służbę w rosyjskim wojsku w Car­
skim Siole. Po powrocie objął posadę rządcy w  
Woli Skarbkowej, jednym z folwarków Fundacji Skarbków. W czasie I wojny 
światowej zaangażowany w POW, na początku 1919 zgłosił się do wojska jako 
ochotnik. W latach 1919—1920 walczył w wojnie polsko-bolszewickiej z braćmi 
Czesławem, Stefanem, Janem oraz Cezarym Bacciarellim (przyjacielem). Po 
powrocie pomagał ojcu w zarządzaniu dobrami osięcińskimi, a po jego śmierci 
w 1926 objął stanowisko administratora Fundacji. Jego zasługą było m.in. wy­
budowanie w Osięcinach nowego budynku szkoły. W tym samym roku kupił 
majątek Zawada (54 ha), gm. Baruchowo, w którym do 1939 mieszkali matka, 
siostra Aniela (zam. Frank), brat Kazimierz (ur. 1904) wójt gm. Baruchowo 
i poseł na Sejm II Rzeczypospolitej ostatniej kadencji. W latach 1929-1939  
administrował i był plenipotentem majątku Płonne pow. Rypin Ludwika Łempic- 
kiego. W tym okresie też aktywnie działał społecznie m.in. w Towarzystwie Gim-

Po zakończeniu wojny wrócił do Zawady. Majątek ze względu na obszar nie 
podlegał reformie rolnej. Mimo szykan UBP z powodu pochodzenia i konspira­
cyjnej przeszłości, zdołał się utrzymać na majątku w Zawadzie. Po wojnie został 
pierwszym wójtem gminy Baruchowo z wyboru. W 1961 zostawił gospodarstwo 
synowi Henrykowi i zamieszkał w Toruniu. Zmarł 12 I 1971 w Zawadzie i spo­
czywa na cmentarzu parafii Białotarsk.

Dwukrotnie żonaty: Maria Aleksandra z d. Odrowąż-Pieniążek z Opatowie 
w pow. nieszawskim (ślub 1916); Helena z d. Cyckowska (ślub 1961). Miał 
czworo dzieci — córki: Aleksandrę (1917) i Wandę (1922) prac. Biblioteki Uni­
wersytetu Łódzkiego; syna Tadeusza (1918), ofic. 1 p.uł. w  kampanii wrześnio­
wej. W 1940 w I dyw. grenadierów we Francji, w latach 1942-1949 p.uł. IV 
dyw. piech. Po wojnie inż. architekt zam. w Londynie; Henryka (1923) łącznik 
ojca, po wojnie dyr. stadniny koni w Łasocimie, pow. nowosądecki, od 1962 
gospodarz w  Zawadzie.

APAK, T.: Guzowski T., Olszewski G., Święcicki H., Święcicki S.; APWł., Akta 
Starostwa Powiatowego Włocławek 1918—1939, sygn. 506; tamże, 1945-1950, 
sygn. 193, k. 2205; ASP we Włocławku -  Sąd Powiatowy, sygn. NS 966/62; Do­

ił kumenty i materiały z archiwum rodzinnego Anny Święcickiej (żony Henryka -  sy­
na); Relacje: Guzowski W., Siwek T. J„ Święcicki H. i S. (w zbiorach autora); 
Przewodnik Gimnastyczny ;,Sokół” 1929, nr 11, s. 121; tamże, 1929, nr 7, s. 81; 
Święcicka W., Odrowąż-Pieniążek J., w: Ziemianie polscy XX wieku -  słownik bio­
graficzny, cz. 6, Warszawa 2002, s. 181—183.

j  /  i
Bogdan Ziółkowski
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Ś w i ę c i c k i  H e n r y k  (1892-1971)
ziemianin, działacz polityczny i społeczny, żoł­
nierz Polskiej Organizacji Zbrojnej „Znak” i AK 
w Obwodzie Włocławek.

Urodził się 23 IX 
1892 r. w Maliszewie 
(gm. i pow. Lipno). 
Syp Tadeusza, h. Ja­
strzębiec i Jadwigi 
Franciszki z d. Goc­
kowskiej h. Prawdzie. 
Był starszym bratem 
Kazimierza i Stanisła­
wa. Ojciec od 1906 r. 
administrował do­
brami Fundacji Do­

broczynnej Karoliny i Fryderyka hrabiów Skarb­
ków w Osięcinach. W 1910 r. H. Święcicki 
ukończył Wydział Agronomiczny Szkoły Han­
dlowej we Włocławku, a w czasie nauki uczest­
niczył w 1905 r. w strajku szkolnym. W latach 
1912-1913 odbył służbę wojskową w rosyjskim 
wojsku w Carskim Siole k. Petersburga. Po po­
wrocie objął posadę rządcy w Woli Skarbko- 
wej (gm. Osięciny), jednym z folwarków Fun­
dacji Skarbków. W czasie I wojny światowej 
zaangażowany był w działalność w POW, a na 
początku 1919 r. jako ochotnik zgłosił się do 
polskiego wojska. Wiatach 1919-1920 brał 
udział w wojnie polsko-bolszewickiej razem 
z braćmi: Czesławem, Stefanem i Janem w sze­
regach 1. Pułku Ułanów. Po powrocie pomagał 
ojcu w zarządzaniu dobrami osięcińskimi, a po 
jego śmierci, w 1926 r., objął stanowisko admi­
nistratora Fundacji. Jego zasługą było m.in.

wybudowanie w Osięcinach nowego budynku 
szkoły. W tym samym roku kupił majątek Za­
wada (54 ha), gm. Baruchowo, w którym do 
1939 r. mieszkała matka, siostra Aniela (po mężu 
Frank) i brat Kazimierz. W latach 1929-1939 
H. Święcicki administrował i był plenipotentem 
majątku Płonne pow. Rypin należącym do Lu­
dwika Łempickiego.

WII Rzeczypospolitej aktywnie działał spo­
łecznie m.in. w Towarzystwie Gimnastycznym 
„Sokół”, w którym był naczelnikiem Podokrę- 
gu Włocławskiego, a następnie Okręgu Kujaw- 
sko-Dobrzyńskiego (lata 1928-1929), w Związ­
ku Hodowców Konia Szlachetnego Półkrwi (od 
1929) i Związku Ziemian pow. rypińskiego. 
W lataćh 1926-1939 był członkiem SN.

We wrześniu 1939 r., zagrożony przez Selb- 
stschutz, schronił się do Zawady, która 
w pierwszych miesiącach okupacji była schro­
nieniem dla licznych członków rodziny i wszyst­
kich potrzebujących, którym udzielał pomocy. 
6 lub 7 V 1940 r. był aresztowany przez żandar­
merię z Kowala podczas specjalnej akcji pacy- 
fikacyjnej wymierzonej w inteligencję i został 
przewieziony do Włocławka razem z Wiktorem 
Drzewieckim (aptekarz z Kowala). Przeznaczo­
ny był do wywiezienia do obozu koncentracyj­
nego Dachau, ale ponieważ transport z więź­
niami odszedł, warunkowo zwolniono go 
z obowiązkiem meldowania się na posterunku 
żandarmerii w Kowalu. Latem 1941 r. został z ro­
dziną wysiedlony z Zawady. Przed wysiedleniem 
do GG lub Wywózką na roboty przymusowe do 
Rzeszy uratował go baron Kriidener-Balten- 
deutsch (nowy właściciel majątków Lubień Kuj. 
i Rutkowice, w gm. Lubień Kuj.), który zapropo­
nował H. Święcickiemu, dobrze znającemu ję­
zyk rosyjski, zarządzanie tym ostatnim mająt­
kiem (Baron też służył w Carskim Siole, chociaż 
nie znał H. Święcickiego z tych czasów). Od 
tego czasu do 1945 r. administrował Rutkowi- 
cami (ob. gm. Lubień Kuj.).

W 1939 r. został wprowadzony do POZ 
„Znak” przez brata por. S. Święcickiego ps. „Ba­
rabasz”. Odkwietnia-maja 1940 r. była w Zawa­
dzie skrzynka kontaktowa siatki informacyjno- 
wywiadowczej KG POZ „Znak” na wschodnie 
Kujawy. H. Święcicki wprowadził do konspira­
cji młodych ludzi z Zawady, Kurowa, Barucho-

„ - V '' 7 (P °  ®^_,A^6̂ 227
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s
wa, m.in.: Kazimierza Gołębiowskiego, Osmał- 
ka (i.n.) i Kazimierza Pasińskiego. Równolegle 
działał w konspiracyjnych strukturach SN, 
krypt. „Kwadrat”. W 1940 r. współorganizował 
jedną z tras przerzutu do GG osób zagrożonych 
aresztowaniem i łączników oraz kurierów. Po za­
mieszkaniu w Rutkowicach, przerzutów doko­
nywano ze specjalnie przygotowanej kwatery 
na poddaszu domu, w którym mieszkał. Kwate­
ra funkcjonowała do wiosny 1944 r., do czasu 
aresztowań w obwodzie. H. Święcicki. Od 
1942 r. już jako żołnierz AK, zorganizował sieć 
łączności konspiracyjnej, celem utrzymania 
kontaktów z por. Cezarym Bacciarellim z Mie­
chowie (k. Brześcia Kuj.), Janem Adamczykiem 
z Bojowej Organizacji Ludowej (BOL), admini­
strującym majątkiem Lubień, Wacławem Gu- 
zowskim, ps. „Bartosz”, „Smuga” — ze sztabu 
KO AK Pomorze we Włocławku i Tadeuszem 
Józefem Siwkiem ps. „Przełęcz” w Wieńcu (k. 
Brześcia Kuj.), kierownikiem punktu kontakto­
wego sieci wywiadu KO ZWZ-AK Pomorze. 
Jego łącznikiem do C. BacciarelFego i S. Świę­
cickiego był syn Henryk. Wprowadził również 
do AK w 1942 r. lub 1943 r. Stanisława Tade­
usza Święcickiego (syna Stefana — brata). 
Prawdopodobnie z Włocławkiem kontaktował 
się przez Zdzisława Dorendę, z zawodu nota­
riusza, księgowego w Rutkowicach. Wspólnie 
z C. Bacciarellim utrzymywał kontakt z Kazimie­
rzem Gruetzmacherem, byłym posłem i senato­
rem wysiedlonym przez Niemców z KujaW do 
Warszawy, gdzie był on w latach 1939-194l/pod 
ps. „Pan Kazimierz” członkiem Zarządu Głów­
nego SN. H. Święcicki w majątku Rutkowice 
zatrudnił ok. stu Polaków, w tym członków AK, 
chroniąc ich przed wywózką do Niemiec. Ak­
tywnie wraz z rodziną działał w samopomocy, 
m.in. w wysyłaniu paczek do obozów jeniec­
kich. W końcu stycznia 1944 r. ostrzegł S. Świę­
cickiego o grożącym mu aresztowaniu. Sam też 
ograniczył działalność konspiracyjną do orga­
nizowania samopomocy, ale nadal udzielał po­
mocy konspiratorom, którzy zdołali uniknąć 
aresztowania i starali się wydostać z terenu 
powiatu.

Po zakończeniu wojny wrócił do Zawady. 
Jego majątek ze względu na mały obszar nie 
podlegał reformie rolnej. Mimo szykan UB, z po­

wodu pochodzenia i konspiracyjnej przeszłą/ 
ści, zdołał się utrzymać na gospodarstwie. Dzia­
łał również w OSP i innych organizacjach oraz 
stowarzyszeniach na terenie gminy i powiatu. 
Przez wiele lat opiekował się ciężko chorą żoną. 
Jego dom stał się również rodzinnym dla Janu­
sza Jacka Odrowąż-Pieniążka po śmierci jego 
matki Heleny (szwagierki) w 1947 r. W 1961 r. 
przekazał gospodarstwo synowi Henrykowi 
i zamieszkał w Toruniu.

Henryk Święcicki zmarł 121 1971 r. w Zawadzie 
i pochowany został w grobowcu rodzinnym na 
cmentarzu parafii Białotarsk (gm. Baruchowo).

Dwukrotnie żonaty: pierwszy raz z Marią 
Aleksandrą Odrowąż-Pieniążek z Opatowie 
w pow. nieszawskim (ślub w 1916); drugi raz 
z Heleną Cyckowską (ślub w 1961). Miał 
z pierwszego małżeństwa czworo dzieci — cór­
ki: Aleksandrę (ur. 1917) i Wandę (ur. 1922) prac. 
Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego; synów: 
Tadeusza (ur. 1918), oficer 1. płk. uł. w kampanii 
wrześniowej (w 1940 r. służył w I dyw. grena­
dierów we Francji, a w latach 1942-1944-1949. 
pułku ułanów 4. dywizji piechoty. Po wojnie 
inż. architekt zamieszkały w Londynie) i Hen­
ryka (ur. 1923), żołnierza POZ „Znak”, AK, 
łącznika ojcU, po wojnie dyr. Stadniny Koni 
w Łosocinie Dolnej w pow. nowosądeckim, od
1962 r. gospodarza w Zawadzie. Wychowywał 
też Jerzego Kazimierza Szatkowskiego (1917- 
1944) — p0  tragicznej śmierci jego rodziców. 
Był on żołriierzem AK ps. „Rozłucki”, zginął 
w powstaniu warszawskim.

APW , SPW  I. 1 9 1 8 -1 9 3 9 , syg n . 506 ; ta m ż e , 
1945-1950, sygn. 193, k. 2205; A rchiw um  Sądu Po­
w iatow ego we W łocław ku —  Sąd Powiatowy, syg n r 
NS 966/62; FAiMPAKoWSP, Insp. W ł„ t. osob.: Gu- 
zowski J., O lszewski G., Święcicki H., Św ięcicki S.; 
Dokum enty i-m ateriały z archiw um  rodzinnego A nny 
Święcickiej (żopy Henryka —  syna); Relacje: Guzow- 
ski W., Siwek T. J., Święcicki H. i S., (w zbiorach au­
tora); —  Św ięcicka W.. O drow ąż-P ieniążek J„  Świę­
cicki H enryk, [w :] Z iem ian ie , cz. 6, s. 1 8 1 -1 8 3 ; 
Ziółkowski B., Święcicki Henryk, [w:] SBKP, cz. 6, s. 
169-171; „Przew odnik G im nastyczny Sokół” , 1929, 
nr 7, s. 81, tam że, 1929, n r 11, s. 121; —  Fot. H. 
Święcickiego ze zb. autora.

Bogdan Ziółkowski

S ł o w n i k  b i o g r a f i c z n y
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PRACA KONKURSOWA POD HASŁEM 

POZNAJEMY OJCOWIZNĘ.

<Dzieje mojej rodziny, 
tradycje i zwyczaje

\

Liceum Ogólnokształcące 

im. Marii Konopnickiej 

we Włocławku 

opiekun mgr Lucyna Wojciechowska 

wykonała Ania Sokołowska

kl. II f
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Praca konkursowa pod hasłem poznajemy ojcowiznę.
Dzieje mojej rodziny, tradycje i zwyczaje.
Liceum Ogólnokształcące 
im. Marii Konopnickiej 
we Włocławku
opiekun mgr Lucyna Wojciechowska 
wykonała Ania Sokołowska
k l .n f

Zawada 2 9 .1 0 .-  15.11.2000 r
1. Moi pradziadkowie, dziadkowie i rodzice
2. Historia rodziny Święcickich
3. Życie obecne i tradycje
4. Rodzina babci
Od wielu pokoleń moja rodzina zarówno ze strony ojca, jak i matki, wywodzi 

się z ziemi Kujawskiej. Związani zawodowo byli z rolnictwem. Moi rodzice 
Maciej i Anna ze Święcickich Sokołowscy mieszkają w Dziardonicach, gdzie się 
urodziłam w 1988 roku.

1
Dziadkowie mój dom rodzinny. -  iclj ^  ^

Ojciec skończył Akademie Rolniczą w Olsztynie, mama biologię na 
Uniwersytecie w Łodzi.Rodzice moi prowadzą gospodarstwo rolne, nabyte 1922 
roku przez moich pradziadków, Jana i Cecylię z Habasińskich Sokołowskich. 
Dziardowice kupili od pułkownika wojsk polskich, dostał je  za zasługi wojenne. 
Mieli oni dwójkę dzieci Konrada i Marylę -  mieszka obecnie w Kutnie.

Dziadkowie Konrad i Leokadia z Matusznaków Sokołowscy, objęli 
gospodarstwo rolne po pradziadkach w roku 1950 budując dodatkowo suszarnię 
warzyw. Mieli trójkę dzieci oprócz mojego ojca Macieja, i Jarosława i 
Katarzynę, który są lekarzami, mieszkają i pracują we Włocławku. Żoną 
Jarosława jest Dorota Zalewskam lekarz stomatolog, mają córkę Joannę -  Która 
jest studentką chemii w Toruniu. Katarzyna wyszła za mąż za Pawła 
Torbickiego, też lekarza, m ają dwie córki Agatę i Małgorzatę. Dziadek Konrad 
zmarł w roku 1990 jest pochowany na cmentarzu w Grabkowie. Babcia Leokadia 
mieszka we Włocławku. Jej rodzina pochodziła z Częstochowy. Mama babci, 
moja prababcia Janeczka zmarła 2 lata temu, mając 96 lat, pamiątką po niej są 
przepiękne serwety robione na szydełku. Pradziadek Stanisław zmarł zaraz po 
wojnie. Pradziadkowie mieli czwórkę dzieci syna, który zmarł jako dziecko i trzy 
córki: Danutę, Janinę i Leokadię -  moją babcię. Moi rodzice idąc z duchem 
czasu, opróczprodukcji rolnej nastawili się na przetwórstwo warzyw, 
rozbudowujęc suszarnię.

Rodzina Sokołowskich od trzech pokoleń, a nawet już pradziadka ojciec, 
pochodził z ziemi skierniewickiej, specjalizował się w hodowli nasion i warzyw, 
osiągając dobre wyniki.

Rodzina mojej mamy mieszkała w Zawadzie powiat Włocławek, którą 
pradziadkowie Święciccy kupili w 1927 roku.
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Pradziadek jednak tu nie mieszkał, do roku 1939 był administratorem majątku 
Płonne w powiecie Rypin, a w tym czasie w Zawadzie, mieszkała jego mama. 
Wraca z rodziną do Zawady we wrześniu 1939 roku, uciekając przed terrorem 
niemieckim, który już w pierwszych dniach wojny szaleje na tamtych terenach.

Pradziadka stryjeczni bracia, Andrzej, Józef, i Jerzy Święciccy nie 
wyobrażając sobie jak okrutne będą metody Hitlerowskie, zostają aresztowani i 
rozstrzelani. Losy wojenne rodziny Sokołowskich i Święcickich są podobne. W 
roku 1940 zostają wysiedleni z tym, że pradziadek z Dziardonic zostaje z rodziną 
wywieziony do Generalnej Guberni, a pradziadek z Zawady zostaje na terenie 
Rzeszy, i dostaje pracę w majątku Rutkowice, które po wyrzuceniu właściciela p. 
Ciechomskiego obejmuje Niemiec z Kurlandii. Na szczęście nie jest hitlerowcem 
i nie znęca się nad swoimi „poddanymi” , a nawet wiele razy stara się nie 
dostrzegać pomocy, jaką pradziadek Henryk organizuje dla znajomych i rodziny. 
Miło nam było, gdy niedawno spotkaliśmy mieszkańca Rutkowic, Który 
wspominał z życzliwością jego pomoc w czasie wojny, dla wielu ludzi z 
Rutkowic.

Kiedy po skończeniu wojny 1945 roku, rodziny pradziadków wracają do 
swoich gospodarstw, zastają opustoszałe domy, budynki bez inwentarza, nie ma 
też żadnych zapasów zbóż. Trzeba wszystko zaczynać od nowa. Nastają bardzo 
trudne czasy dla rolnictwa, zostają wprowadzone wysokie kontyngenty, czyli 
przymusowe dostawy zbóż i mięsa. Jeżeli ktoś nie był w stanie podołać tym 
obciążeniom był wsadzany do więzienia w Mielęcinie.

Do tego dochodzi walka władz z większymi gospodarstwami, a także różne 
szykany ze strony Urzędu Bezpieczeństwa. W tej sytuacji moi dziadkowie 
podejmuję pracę państwową Konrad jako ekonomista w Warszawie, a Henryk 
po kilkudniowym zatrzymaniu przez Urząd Bezpieczeństwa, który odbiera mu 
nawet pozwolenie na broń m yśliwską wyjeżdża w grudziądzkie, gdzie 
podejmuje pracę w stadninie koni w Lisnowie. Następnie zostaje kierownikiem 
stadniny w Łososinie Dolnej, powiat Nowy Sącz, gdzie rodzi się moja mama i 
brat jej wujek Henryk. Z tej racji, oboje uważają się trochę za górali, może 
dlatego i ja  tak lubię góry.

Czas szybko płynie, moim pradziadkom coraz trudniej prowadzić 
gospodarstwa, przychodzi moment, że trzeba podjąć decyzję sprzedaży lub 
powrotu synów, czyli moich dziadków. Obydwaj chociaż zdają sobie sprawę, że 
wybierają życie trudniejsze, jednak myśl o utracie ziemi, którą ich ojcowie 
zdobyli ciężką pracą i tak ukochali, nie pozwalała im godzić się na sprzedaż 
rezygnując być może z awansów i karier, wracają z rodzinami na Kujawy, 
Konrad w 1950 roku, a Henryk w 1962.

Zawadą obecnie zajmują się moi rodzice. Dziadek Henryk zmarł w 1981 roku 
mamąc 57 lat. Babcia Anna z Kolaszyńskich Święcicka nadal tam mieszka i 
prawie codziennie tam jeździmy. Zawada położona jest na wzgórzu przy granicy 
województwa pomorsko -  kujawskiego, a mazowieckiego.

Otoczona jest lasem i stawami. Zaraz za domem ciągnie się głęboki jar, w 
którym jako dzieci budowaliśmy szałasy i urządzaliśmy przeróżne zabawy. 
Dodatkową przyjemnością są konie „Etiuda” i „Sonata” na których często 
jeździmy, a także psy i ukochane kotki.
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Dom jest duży, zbudowany z modżewiowych bali ma przeszło 200 lat. Przy 
okazji remontu, można było obejżeć pod tynkiem listwy przybijane drewnianymi 
gwoździami, tzw. Ćwiekami.

Zawada często zmieniała właścicieli, w  wieku XVIII właścicielami byli Karol 
Górski -  szambelan króla Stanisława Augusta urodzony 1758r. zm. 1827r., 
następnie jego syn Romuald, którego żoną była Eufrozyma Zielińska, urodzona 
1804 zm. 1885, siostra Gustawa Zielińskiego -  pisarza, właściciela majątku 
Skępe, skazanego za udział w powstaniu listopadowym na katorgę. Został 
wywieziony aż do Kirgizji, skąd pisał listy właśnie do mieszkającej w Zawadzie 
siostry. Listy te są w Muzeum Literatury w Warszawie. Napisał też wtedy 
powieść „Kirgiz”. Groby górskich znajdują się na cmentarzu parafialnym w 
Białotarsku, odnowione w roku 1999r. przez proboszcza ks. Ryszarda 
Kolibowskiego. To tyle z kartek historii ogólnej, dotyczącej Zawady.

Babcia Hania przechowuje wszystkie pamiętniki i dokumenty rodzinne.
Bardzo dużo wie i chce nam przekazać, wszystkie wiadomości o postawach 
patriotycznych, tradycji, pracy dla dobra społeczeństwa i wielkiej religijności 
całej rodziny. Ponieważ dzięki babci Hani mam najwięcej wiadomości o rodzinie 
Święcickich, chcę więc o niej napisać obszerniej.

Opierając się na starych źródłach ród (Teodor Żychliński -  „Złota księga 
szlachty polskiej” Poznań 1884r.) ród Święcickich pochodzi z Mazowsza. 
Pierwszą ich siedzibą były Święcić, koło Warszawy. Zapis o Macieju ze Święcic, 
podsędku warszawskim, który podpisał w roku 1525 dekret mazowiecki 
przeciwko heretykom, zapisany jest przez Łubieńskiego, w „Żywotach Biskupów 
płockich”. Maciej ze Święcic jest za przedstawiciela pierwszego pokolenia 
Święcickich. Wiele wiadomości o rodzinie Święcickich można znaleźć w 
Topografii -  Opinie Mazowieckie z XVII wieku Jędrzeja Święcickiego. Dom 
Święcickich wiodący początek z Mazowieckiego rozrósł się i przeniósł do 
różnych dzielnic Polski. Gałęzie jego spotykamy w Poznańskim, Krakowskim i 
na Kujawach. Z linii poznańskiej, do najwybitniejszych czasów nem swrżswyeh,- 
należy Heliodor Święcicki.

3 ^ <tol | 'i,
Urodził się w 1854r. a zmarł 1923r. Urodził się w Śremie jako syn lekarza. Po 

ukończeniu gimnazjum, podejmuje studia na wydziale lekarskim we Wrocławiu. 
Następnie wraca do Wielkopolski, gdzie całym sercem oddaje się pracy 
lekarskiej, bez rozgłosu czuwając nad zdrowiem, najbiedniejszych ludzi. Pracuje 
naukowo, napisał szereg prac. Opiekuje się zdolną młodzieżą otaczając ją  opieką 
materialną. Jest współorganizatorem i pierwszym rektorem Uniwersytetu 
Poznańskiego. Stworzył Fundację „Nauka i Praca”, na rzecz, której zapisał cały 
swój majątek.

Fundacja finansowała wydawnictwa naukowe, pomoc dla młodzieży, 
wykopaliska archeologiczne, letnisko dla młodzieży w Dąbkach, oraz cele 
dobroczynne.

3
38



Jan Święcicki brat mojego pradziadka, ożenił się z Ireną Święcicką, której 
ojciec był stryjecznym bratem Heiiodora. Mieli dwójkę dzieci Teresę i Andrzeja, 
mieszkają z rodznami w Poznaniu. W ten sposób kujawska i poznańska linia po 
wielu latach znów się połączyła.. Teresa Święcicka -  Konarska skończyła 
medycynę, pracowała w klinice położniczej im. Pawłowa, jako ordynator. Tam 
się urodził mój brat Jasio. Andrzej absolwent Akademii Rolniczej, Był 
kierownikiem Okręgowej Stacji Chemiczno -  Rolniczej w Poznaniu. Stosunki 
rodzinne z rodziną poznańską są  bardzo bliskie.

Bliższe ślady rodzinne o Maurycym ur. 1763r. zmarł w 1860r., pochodził z 
okręgu Kfefrdyńskiego. Grób jego syna znajduje się na cmentarzu w Chrostkowie, 
jest to Stanisław Święcicki, urodzony 1801 zmarły 1894 roku, obok jest grób 
jego żony Eleonory z Nelskich Święcickiej, urodzonej w 1811 — data śmierci 
nieznana. Obok są groby ich syna Henryka ur. 1839 zmarłego 1902 i jego żony 
Anieli z Skarbków Tłuchowskiej ur. 1846 -  zm. 1902. Pochodzili z Nowej Wsi 
w powiecie Rypin. Ojciec Anieli -  Tadeusz Tłuchowski za udział w powstaniu 
styczniowym, był zesłany na Syberię, przebywał tam 10 lat.

4
Tadeusz Tłuchowski ojciec Anieli Święcickiej - < Cc 3-

j: >.

Ale wróćmy do domu w Zawadzie. W pokoju z kominkiem wiszą na ścianach 
fotografie, po jednej stronie rodzice i dziadkowie mojej babci, a więc Franciszek 
i Antonina z Kozłowskich Kolaszyńscy, pochodzący z Łowicza i im  i Jan i 
Antonina z Chodubskich Wilkońscy, pochodzący z ziemi Kutnowskiej .

Niżej jest zdjęcie rodziców mojej Babci Władysława i Janiny z Wilkońskich 
Kolaszyńskich z córkami -  Krystyną, Danutą i moją babcią Anną. Obok tych 
zdjęć wiszą portrety rodziców mojej prababci Święcickiej,Kazimierza i Sabiny z 
Bussów Pieniążków, mieszkali w Opatowicach pod Radziejowem. Wszyscy 
mówią, że moja mama jest podobna do prababci Sabiny.

5
Sabina z Bussów Pieniążek — *tjś\ \ u-».
1 8 6 4 - 1915

6  , '  -

Kazimierz Pieniążek — ’->• \
1 8 5 8 - 1938

Po stronie przeciwnej są zdjęcia rodziny Święcickich. Najwyższe miejsca 
zajmują Tadeusz i Jadwiga z Gockowskich Święciccy.

7
Jadwiga z Gockowskich Święcicka _ ^  a ,,
1867-1940
8
T;
1866-1926

Tadeusz Święcicki od 1906 -  1928 roku był administratorem Fundacji 
Skarbków w Osięcinach.Hrabia Skarbek cały majątek przeznaczył na cele
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dobroczynne: kościół, stypendia w gimnazjach i uniwersytetach, utrzymanie 
szpitala, płace dla lekarza i nauczyciela. Prawo do korzystania z dochodów miało 
przede wszystkim społeczność: trzech majątków wchodących w skład fundacji: 
Samrzyc, Woli Skarbkowej i Bartłomiejowie. Tadeusz i Jadwiga mieli 
dziesięcioro dzieci, 7 synów i trzy córki.

9
Rodzina Święcickich z Osięcin r. 1912 -  r&d | %

Tadeusz Święcicki patriota, społecznik pełni funkcję sędziego pokoju.
Pracuje z wielkim oddaniem, kilkakrotnie jest wybierany prezesem i 
naczelnikiem straży pożarnej w  Osięcinach, która w tym roku obchodziła 100 
lecie. Z tej okazji została wydana książeczka, w której pan Cybertowicz wiele 
razy wymienia jego nazwisko, są w niej też zdjęcia z zebrań zarządu. Tyle lat 
minęło a pamięć o nim jest ciągle żywa. W tym też roku przeprowadzaliśmy 
ekshumację jego żony Jadwigi z Gostynina, gdzie zmarła w czasie wojny do 
grobowca w Osięcinach gdzie jest pochowany Tadeusz jej mąż. Z tej okazji była 
w dzień Wszystkich Świętych odprawiona w Osięcinach uroczysta Msza Święta. 
Lata spędzone w Osięcinach często były wspominane przez wszystkich w 
rodzinie. Dom był gościnny o wielkiej wrażliwości, na problemy ludzi starszych. 
Nie brakowało również momentów tragicznych. Najstarszy syn również 
Tadeusz, ginie na Wbjnie, córka Jadwiga mając 16 lat umiera na płuca, 
ośmioletnia Wanda na zapalenie ślepej kiszki. W roku 1920 czterech braci 
Henryk, Cesław, Stefan i Jan wyruszają na wojnę. Szczęśliwie wracają cali do 
domu. W dwudziestoleciu międzywojennym życie się stabilizuje. Henryk mój 
pradziadek ma już rodzinę i czwórkę dzieci, reszta uczy się lub pracuje i również 
zakłada rodziny.

Niestety nadchodzi rok 1939, rok tragichnych wydarzeń, który przekreśla 
właściwie nieraz na zawsze życie wielu Polaków. Rodzina Święcickich gdzie 
zawsze dobro ojczyzny było najważniejsze ponosi wielkie straty i przeżywa 
ciężl^ie chwile. O pradziadku Henryku pisałam wcześniej. Jego bracią Czesław, 
Stefan i Stanisław, jako zawodowi Wojskowi, od pierwszych dni walczą na 
froncie. Czesław zostaje odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, Po kapitulacji 
dostają się do oflagu VII w Mumau. Stanisław walczy pod Kockiem, dowódcą 
jego jest]£leberg. Po poniesionej klęsce, ranny przedziera się do Zawady, dostaje 
pracę u Niemca w majątku Grodno. W niedługim okresie wstępuje do Armii 
Krajowej i jako zawodowy wojskowy organizuje szkolenie. Spotkania odbywają 
się w Kowalu. W rokul943 zostają zdradzeni przez jednego z mieszkańców. 
Stanisław ostrzeżony, nie k$żysta z możliwości ucieczki, boi się że Niemcy będą 
się znęcać nad jego żoną i synkiem. Zostaje Aresztowany i wywieziony do 
Radogoszczy, gdzie w roku 1945 ginie w płomieniach, oblanego benzyną i 
podpalonego przez Niemców więzienia. Następny brat Henryka Jan, z zawodu 
lekarz weterynarii równierz zostaje wcielony do wojska i wzięty do niewoli, 
przebywa pięć lat w oflagu II C. Po wojnie wraca do kraju, gdzie zostawił żonę i 
dwójkę dzieci, Teresę i Andrzeja.

Niedługo jednak wycieńczony obozem umiera. Kazimierz Święcicki następny 
z braci studiował prawo, był posłem na sejm z okręgu Włocławskiego. Podczas
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działań wojennych zostaje wzięty do niewoli przez Armię Radziecką. Wstępuje 
po wielu latach udręczeń, do tworzącej się Armii Generała Andersa, z którą 
przez Iran i Palestynę dociera do Włoch. Jako rotmistrz pełni funkcję głównego 
kwatermistrza. Kończy służbę w stopniu pułkownika. Bojąc się represji nie 
wraca do ojczyzny. Mieszka we Francji, pełniąc funkcję komendanta kompanii 
wartowniczej przy armii amerykańskiej. Umiera w Werdun. Wracając do braci 
pradziadka Henryka Święcickiego o których pisałam wcześniej, chcę dodać, że 
Czesław w latach 30-tych był majorem 8 pułku strzelców konnych we t dounodcc^  
Włocławku, następnie w Chełmie. Wcześniej w Suwałkach. Stefan zaś w 2 pułku 
ułanów w Suwałkach. Żona Czesław ą Kazimiera z Jasiewiczów Święcicką była 
wywieziona wraz z matką przez Rosjan do Kazachstanu, gdzie w straszliwych 
warunkach przebywały 5 łat, szczęśliwie udaje jej się wrócić z armią Andersa. 
Spotykają się w Palestynie. Słysząc o represjach, które spotykają Polaków 
wracających do ojczyzny z zachodu, postanawiają zostać w Londynie i tam 
tęskn ij do kraju i rodziny.

Takim przykładem wielkiego powojennego terroru, o którym opowiada 
babcią było uwięzienie admirała Przybyszewskiego, brata naszej znajomej Anny 
z Przybyszewskich -  Frankowej, mieszkającej w  Siemianach niedaleko Zawady i 
razem z nim pięciu oficerów marynarki.

W czasie II Wojny Światowej walczyli z armią hitlerowską w marynarce 
wojennej. Po powrocie do kraju zostali aresztowani i oskarżeni o szpiegostwo.
Odbył się proces pokazowy i zostali skazani na śmierć. Dowody winy zostały 
spreparowane. Niestety-wyrok śmierci został wykonany. Dopiero po wielu łatach 
zostali rehabilitowani. Można sobie wyobrazić jaką tragedię przeżyli oni i ich 
rodziny, tyle lat, walczyli o wolność ojczyzny, wracają do niej a tu czeka ich 
wyrok śmierci wydany przez rodaków.

Mój pradziadek Henryk i dziadek Henryk mieszkając w czasie wojny w 
Rutkowicach, należą do Armii Krajowej. Pradziadek organizuje ludziom 
zagrożonym przeżut przez granicę do Generalnej Guberni, a dziadek jako 19- 
letni chłopak jest łącznikiem, przewożąc ważne meldunki na rowerze, ukryte w 
pompce.

Siostra pradziadka Aniela wyszła za mąż za Bogusława Franką mieszkała w 
Kutnie, oddając się pracy charytatywnej.

W albumie rodzinnym znajdują się zdjęcia osób najstarszych z pokolenia, 
bardzo są ciekawe, więc je  zamieszczam. Są to moi p rą  p rą  pra dziadkowie.

10
Bronisława z Zakrzewskich - ^ ^  ^
Busse '
1828-1905

11 , <
Bartłomiej Busse ^  j  ̂ u
Zm. 1886

Mieszkali w Nigibalicach
Powiat Radziejów
14
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Cztery pokolenia 
Święcickich.

1. Henryk 1835-1932
2. Tadeusz 1866-1926
3. Henryk 1892-1971
4. Tadeusz 1917-1995

12
Wanda z Weberów -  Goćkowska -   ̂ ^
1847-1932 '
13
Tadeusz Goćkowski _  9j j \  * ■-'.
Zm. 1889 i:i
Teraz przechodzę do pokolenia moich pradziadków 
Święcickich
15
Aleksandra z Pieniążków _  2 .< d "■, &
Święcicka
188-1960
16
Henryk Święcicki __
1892-1971
A oto zdjęcie późniejsze moich pradziadków 
Z rodziną.
18
Z r. 194 
17 18 19
Rząd dolny Henryk i Aleksandra -  rodzice , w środku nich Stach Święcicki, 

syn brata Henryka -  Stefana. II rząd Henryk Święcicki, Wanda Święcicka,
Janusz Odrowąż Pieniążek i Aleksandra-Święcicka. Brakuje Tadeusza, który 
mieszkał w Londynie -  zdjęcie obok i Jerzego, który się u pradziadków 
wychowywał.

Pradziadkowie mieli czwórkę dzieci, oprócz tego wychowywał się u nich 
Jerzy Szatkowski 1918-1944, którego rodzice, (mama siostra prababci) zmarli w 
wyniku zatrucia trychninami, gdy miał 4 lata. Zawsze traktowany był jak ich 
własne dzieci. Ukończył Liceum Długosza zdając maturę w 1938r. Następnie 
kończy w Grudziądzu Szkołę Podchorążych Kawalerii. Bierze udział w kampanii 
wrześniowej. W czasie wojny mieszka w Warszawie, należy do Armii Krajowej. 
Ginie w Powstaniu Warszawskim.

Najstarsza Aleksandra ur. 1917-1978 ukończyła Liceum Ziemi Kujawskiej 
we Włocławku, następnie studiowała ogrodnictwo w Poznaniu. Ponieważ 
prababcia wiele lat ciężko chorowała, opiekowała się m atką nie podejmując 
pracy zawodowej.

Tadeusz ur. 1918 zm. 1995 r. Szkołę średnię rozpoczyna we Włocławku. Po 
maturze, którą zdaje w Suwałkach, wstępuje do Szkoły Podchorążych Kawalerii 
w Grudziądzu. Następnie dostaje przydzielony do 14 pułku ułanów 
Jałoweeckich, z którym wyrusza na wojnę. Pod koniec wrześnie, razem z
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pułkiem przekracza graniczę Węgier i przedostaje się do Francji. Wysłany 
ponownie na front na linię Maąinota, dostaje się do niewoli niemieckiej, z której 
udaje mu się zbiec. Po nawiązaniu kontaktu z dowództwem polskim we Francji, 
dostaje rozkaz wyjazdu do Gibraltaru, stąd barką przeprawia się do Szkocji. Tam 
dostaje przydział do pułku ułanów w IV dywizji piechoty. W roku 1944 zostaje 
skierowany na studia. W roku 1951 otrzymuje dyplom inżyniera -  architekta.

Z pierwszego małżeństwa z Teresą Poniatowską, ma córkę Marię, która 
urodziła się w 1949 r. w  Londynie, dwadzieścia lat przebywała w Stanach 
Zjednoczonych, obecnie wybrała Polskę, na stałe miejsce zamieszkania. Mówi 
doskonale po polsku i czuje wielką więź z ojczyzną rodziców, którą uważa za 
swoją.

Tadeusz Święcicki mieszkał do końca życia w Londynie, ale na wakacje 
przyjeżdżał zawsze do Zawady, do ukochanych rodziców, a później do nas 
wszystkich. Bardzo go lubiliśmy, jego pobyty były wielkim świętem rodzinnym. 
Posiadał wiele osobistego uroku, zawsze pogodny, wiele przeszedł, ale nigdy nie 
narzekał. Śmierć jego była dla nas wielkim ciosem. Byliśmy wszyscy na 
uroczystościach pogrzebowych w Londynie. Urna z prochami została 
przewieziona do Polski i złożona w  grobie rodzinnym w Białotarsku -  parafii 
Zawady. Drugą żoną Tadeusza Święcickiego, była Urszula z Dubnów Święcicka. 
Jej działalność w dziedzinie kultury polskiej w Londynie, była znacząca. 
Prowadziła długie lata emigracyjny „Teatr Nowy”. Sprowadzała do Londynu 
artystów i całe przedstawienia z Polski, współpracowała z teatrami w Polsce. Za 
swą pracę otrzymała wiele odznaczeń.

Druga siostra dziadka, Wanda Święcicka urodzona 1922 r. zm. 1995 r. 
uczęszczała do Liceum Marii Konopnickiej, gdzie i ja  obecnie się uczę.

Legitymacja szkolna Wandy Święcickiej. — |<
Maturę zdała zaraz po wojnie w 1945 roku.

I rozpoczęła studia z zakresu filologii polskiej na Uniwersytecie Łódzkim. Po 
studiach, które ukończyła w 50-tym roku rozpoczęła pracę w Bibliotece 
Uniewrsyteckiej pozostała w niej do przejścia na emeryturę. Po wielu 
egzaminach zawodowych była starszym kustoszem dyplomowanym, na 
stanowisku kierownika „Działu Czasopism” . Pracowała również naukowo nad 
biogramem do „Słownika Pracowników”. Związana była uczuciowo z całą 
rodziną, moja mama będąc w łodzi na studiach, rok mieszkała u niej, bardzo były 
zżyte. Ciocia Wandzia przyjeżdżała do Zawady często, wszystkie święta 
spędzaliśmy razem. Była bardzo wrażliwa, delikatna przeżywała całym sercem 
wszystkie problemy rodzinne, a w chilach trudnych śpieszyła z pomocą. Zawsze 
z radością czekaliśmy na jej przyjazd, bardzo lubiła dzieci. Pisała wiersze, pełne 
miłości i ciepła, nawet jeden dla mnie, kiedy byłam jeszcze malutka.

Poszła do szewca Anusia mała 
I duże buty obstalowała 
Pan szewc się dziwi,
Lecz pyta grzecznie

8
)

43



Czy duże buty 
Chcesz mieć koniecznie?
But będzie duży 
Ty jesteś mała
I cała w bucie 
Byś się schowała.
Wyjął więc miarę wymierzył stopki,
Zrobił Anusi 
Maleńkie butki.
Największą miłością ciocia Wandzia darzyła swego brata Tadeusza. Urlopy 

spędzali zawsze razem w Zawadzie lub Londynie, siedząc całe dnkobok siebie i 
wspominając rodzinę, a szczególnie swoje lata dziecięce i młodzieńcze.

Pod koniec choroby przyjechała do Zawady, przyjechał wtedy również z 
Londynu jej brat Tadeusz i razem z m oją babcią Hanią, opiekowali się nią 
serdecznie wspierani przez moich rodziców i całą rodzinę. Zmarła w czerwcu 
1995 r. jest pochowana w grobie rodzinnym w Białotasku.

Do członków najbliższej rodziny pradziadków należał również Janusz 
Odrowąż -  Pieniążek (na wspólnym zdjęciu rodzinnym). Ojciec jego Ludwik, 
brat mojej prababci, zginął w 1941 r. w obozie koncentracyjnym w Mathausen -  
Gusen. Mama Helena z Korybut -  Doszkiewiczów zmarła w roku 1947. Od tego 
momentu dom moich pradziadkówstaje się również domem wujka Janusza.

Maturę zdaje we Włocławku w Liceum Długosza, następnie kończy 
polonistykę na Uniwersytecie Warszawskim. Wakacje i wszystkie święta spędza 
w Zawadzie. Pradziadkowie traktują go jak własnego syna, otaczając 
serdecznością i opieką. Moja mama miło wspomina z lat dziecinnych przyjazdy 
wujka Janusza do źawady. Obecnie mieszka z żoną Izabellą z Romanowskich i 
synem Jackiem w Warszawie. Pochłonięty pracą, jedynie raz w roku, najczęściej 
w okresie Wszystkich Świętych, przyjeżdża z żo n ą , ciocią Izą do nas. Są nam 
bliscy i cieszymy się z osiągnięć zawodowych i życiowych wujka.

Wypis z obwoluty wydanej ostatnio książki, Janusza Odrowąża -  Pieniążka 
„Małżeństwo z Lyndą W inters”. —  o,cl j ą

Na zdjęciu rodzinnym jest jeszcze Stach Święcicki, syn brata pradziadka -  
Stefana, mama jego Stefania z Jasiewiczów zmarłą w r. 1937, ojciec walczył na 
froncie II Wojny Światowej wzięty do niewoli przebywa w oflagu pięć lat. Stach 
w 1939 r. ma 13 lat, jest sam przygarniają go moi pradziadkowie i razem z nimi 
przebywa całą okupację. Po wojnie rozpoczyna naukę, zostaje zawodowym 
wojskowym, następnie pracuje w Hucie Warszawa. Jest działaczem 
„Solidarności” . Od roku 1950 zakłada rodzinę, żoną jego zostaje Krystyna 
Purtok, mają dwie córki Mirosławę i Alicję. Mieszkali w Warszawie, ale często 
odwiedzali Zawadę. Ciocia Krysia pracowała w Wojskowej Klinice Lotnictwa w 
Warszawie, jako przełożona pielęgniarek, starała się bardzo pomagać babci Hani, 
w czasie długiej choroby dziadka, załatwiając pobyty w swojej klinice.Moi 
pradziadkowie opiekowali się również osobami starszymi. Sami po wojnie nie
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mieli wiele, ale zawsze myśleli o innych, dzieląc się wszystkim z wielką 
serdecznością.

I tak właśnie w roku 1945 zamieszkały w Zawadzie dwie samotne ciocie, 
moich pradziadków, Helena Goćkowska 1876-1956 i Zofia ze Święcickich 
Cisowska 1863-1950

Pradziadek Henryk był szanowany przez wszystkich sąsiadów. Załatwiał im 
przeróżne sprawy w urzędach, pisząc podania. Godził też często zwaśnionych 
sąsiadów. Jego pasją była hodowla koni, całe życie należał do Związków 
Hodowców Koni pełniąc najczęściej funkcję prezesa. Ostatnie lata mieszkał w 
Toruniu, zmarł w Zawadzie otoczony opieką bliskich.

Moi dziadkowie po ośmioletnim pobycie w Łososinie Dolnej, pow. Nowy 
Sącz, gdzie dziadek Henryk był kierownikiem stadniny i gdzie rodzą się w 1954 
wujek Henryk (czwarty w rodzinie) i moja mama Anna -  Zofia w r. 1957 
wracają na Kujawy do Zawady -  jest rok 1962

Anna i Henryk Święciccy z dziećmi Henrykiem i Anną -  Zofią - ą ^ c

Tyle lat już upłynęło od tego momentu. Były na pewno różne, pełne trosk i 
wielkich radości. Mama i wujek Henryk ukończyli liceum w Kowalu, następnie 
wujek Akademię Tolniczą w Poznaniu, wydział ekonomiki, a mama biologię na 
Uniwersytecie Łódzkim. Wujek po studiach zostaje w Wielkopolsce zakłada 
rodzinę. Żonąjego jest Krystyna z Wittów, absolwentka Technologii Żywienia. 
Pierwsza praca wujka, to Stadnina Koni Pasadowo. Jest kierownikiem majątku 
Konin. Ciocia pracuje w szkolnictwie. Następnie wygrywa konkurs na dyrektora 
Instytutu Uprawy i Nawożenia Gleby (I.U.N.G.) w Boborówku, koło Szamotuł.

W roku 1990 po oddzieleniu działu naukowego, przejmuje zakład w 
dzierżawę i od tego momentu prowadzą go wspólnie z żoną. Oprócz upraw 
rolnych, prowadzą hodowlę roślin, klub jeździecki oraz sprzedaż nawozów.

M ają czwórkę dzieci, Joanna i Maria uczą się w liceum anglojęzycznym w 
Poznaniu Henryczek jest w II klasie gimnazjiu, a Elżbieta w m  klasie 
podstawowej. Łączą nas z nimi bardzo bliskie stosunki rodzinne, mamy przecież 
wspólną babcię Hanię. Często się odwiedzamy i wspólnie przeżywamy 
wszystkie uroczystości rodzinne.

Boborówko -  Marysi osiemnastka 2000 r. -  ZJ-1 %

Moja mama po śmierci dziadka została w żawodzie, prowadząc razem z 
babcią gospodarstwo. Było im bardzo trudno, ale mieli oparcie wielkie w całej 
rodzinie.

Po wyjściu za mąż, zamieszkała w Dziardowicach i już wspólnie z ojcem, 
przejęli Zawadę, odciążając babcię z obowiązków. Rodzice są zapracowani, nie 
możemy latem wyjeżdżać na wspólne wakacje, jedynie zimą jeździmy razem w 
góry na narty, które całą czwórką uwielbiamy. Dowożenie nas do szkół zajmuje 
rodzicom wiele czasu. Jaś uczy się w  Kowalu oddalonym 3 kilometry od domu, a 
ja  we Włocławku, do którego jest 17 kilometrów.
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Chodzę dodatkowo do Szkoły Muzycznej we Włocławku. Zajęcia mam 
popołudniu, więc znów trzeba dojechać. Soboty też zajęte , gdyż jeżdżę do 
Warszawy, na lekcje śpiewu. Ojciec ma mnóstwo pracy i obowiązków z 
prowadzeniem dużej suszami warzyw, oprócz tego dochodzą uprawy rolne, 
głównie warzywa i nasiennictwo.Mama prowadzi dom, czuwa nad naszą nauką, 
dowożeniem, często też pomagta załatwiać różne sprawy, związane z 
prowadzeniem gospodarstw

Każde zbliżające się wakacje czy święta, są dla naszej rodziny wielką 
radością.

Najlepiej lubimy Boże Narodzenie

Anna i Maciej Sokołowscy
Z dziećmi Anią i Jasiem —

Obchodzimy je bardzo uroczyście. Zawsze ubieramy choinkę, robimy różne 
dekoracje na zewnątrz i wewnątrz domu.

Przed wieczerzą wigilijną czytamy fragment Ewangelii, dotyczący 
Narodzenia Pana Jezusa w Betlejem, dzielimy się opłatkiem, składając sobie 
najlepsze życzenia. Na stole wigilijnym jest dodatkowe nakrycie dla 
niespodziewanego gościa.

Potrawy mamusia robi tradycyjne, a więc zupa grzybowa, śledzie, ryby pod 
różną postacią, pierogi z grzybami, które z Jasiem najlepiej lubimy i oczywiście 
kompot z suszonych owoców.

Po wieczerzy zajadamy makowce, pierniki i bakalie.
Gdy byliśmy mali, przychodził do nas Święty Mikołaj, teraz „aniołki 

niewidoczne” podrzucają pod choinkę upominki.
Jest wiele emocji i radości!
Około północy, jedziemy zawsze na pasterkę, do kościoła w Kowalu. Przed 

M szą Świętą jest koncert chóru do którego i ja  należę, śpiewamy piękne kolędy.
Szopka ubrana przepięknie, przyciąga wszystkie dzieci. Wokół kościoła 

tysiące światełek. Nastrój jest podniosły i pełen radości, wszyscy jakby życzliwsi
i lepsi.

Drugie wspaniałe nasze święta to Wielkanoc. Uczestniczymy zawsze we 
wszystkich nabożeństwach Wielkiego Tygodnia. Mój brat Jaś jest ministrantem 
ma więc w tym czasie wiele obowiązków.

W Wielką Sobotę jedziemy do kościoła ze święconką. Jajka malujemy już 
poprzedniego dnia.

Moja mama zawsze pięknie dekoruje stół, są  baranki, zajączki, bukszpan i 
oczywiście pisanki.

Śniadanie wielkanocne jest zawsze rano w pierwsze święto. Zanim 
zasiądziemy do stołu dzielimy się święconym jajkiem, składamy nawzajem 
życzenia. Często w święta spotykamy się z rodziną, ale zawsze całe święta jest z 
nami babcia Hania.

Najwięcej radości, a czasem i płaczu jest w drugie święto, bo to przecież 
śmingus-dyngus .Szalejemy z Jasiem ku niezadowoleniu mojej mamy, bo 
wszystkie ubranie, a nawet i meble są  mokre.
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Jest w ciągu roku wiele innych okazji do spotkań, które zawsze uroczyście 
obchodzimy.

Dzień Komunii Św.Elżbiety Święcickiej. -

Oto my -  wnuczki babci Heni -  najmłodsze pokolenie, oczywiście w 
towarzystwie mojego taty, którego wszystkie dzieci bardzo lubią i zawsze chcą z 
nim być _ y0,.;r k ^

Na koniec chcę napisać parę słów o rodzinie babci. Urodziła się w Gostyninie 
w 1932 r. Rodzice jej Władysław i Janina z Wilkońskich Kolaszyńscy, posiadali 
gospodarstwo rolne, ale niestety wcześnie obydwoje zmarli, pradziadek zaraz po 
wysiedleniu przez Niemców, a prababcia wróciła po wojnie do domu, ale już w 
1950 r. zmarła. Babcia Hania otrzymała maturę w Liceum Tadeusza Kościuszki 
w Gostyninie. Zawodowo nie pracowała, po wyjściu za mąż, zajmowała się 
domem i dziećmi, wspierając we wszystkim swojego męża.

Ma dwie siostry -  Krystynę W asiakowąi Danutę Stasiniewską. Ich mężowie 
już nie żyją.

Siostry babci mają dorosłe dzieci i wnuki w naszym wieku. Ponieważ 
wszyscy mieszkają w Gostyninie, a więc niedaleko Zawady, widujemy się 
często. Jesteśmy bardzo z sobą zży c i. przeżywamy wspólnie wszystkie radości i 
smutki, wspierając się wzajemnie.

Gdy spotykamy się na uroczystościach, jest nas około 40 osób. Dołączyła do 
naszych spotkań gostynińskiej rodziny, ciocia Maja Święcicka.

Spotkania odbywają się często w Zawadzie. Mamy tutaj boisko piłki nożnej i 
kosze do gry w koszykówkę. Mój tatuś jest organizatorem wszystkich meczów, 
sam bierze w nich również udział. Zabawa jest wspaniała chociaż nieraz pełna 
konfliktówlc kłótni.

W zawadzie są też stawy, na jednym z nich p. Sławek -  pracownik rodziców 
zbudował długi pomost, aby amatorzy wędkowania mogli wygodnie łowić ryby.

W porze zimowej, gdy jest śnieg urządzamy kuligi, palimy ogniska i 
pieczemy kiełbaski. Pan Sławek bierze udział we wszystkich wydarzeniach 
sportowych.

Babcia Hania ma również grono swoich przyjaciół, którzy j ą  odwiedzają, a w 
lipcu ze swoją siostrą Danusią, urządzają specjalne spotkanie dla swoich 
koleżanek i kolegów z lat szkolnych. Do babci też przyjeżdża z Koszalina, jej 
przyjaciółka Pani Wanda Trojnacka. Poznały się w 1945 r. siedziały w szkole w 
jednej ławce. Przyjaźń ich przetrwała pięćdziesiąt lat, czy to nie wspaniałe?!

Cieszę się i jestem dumna z tego, że mam taką rodzinę dla której największą 
wartością tak przed laty jak i dzisiaj są: wiara, ojczyzna, rodzina, uczucia 
patriotyczne, uczciwa praca i pomoc dla innych.
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00-341 Warszawa
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00-902 Warszawa

W związku z przystąpieniem do prac związanych z opracowaniem „Słownika 
biograficznego posłów i senatorów IIRP (1919-1939)” przesyłam biogram posła:

Kazimierz Święcicki -  radca izby rolniczej w Toruniu. -  b ro£  Sr&n

Urodzony w dniu 17 marca 1904 w Bobrownikach, powiat Lipno, syn Tadeusza 
Święcickiego administratora fundacji Skarbka w Osięcinach, i z matki Jadwigi z 
Gockowskich.
Ukończył gimnazium ziemi Kujawskiej w Włocławku. Studpwał prawo na 
uniwersytecie Warszawskim i Wileńskim. W latach trzydziestych mieszkał w majątku 
Zawada u swojego brata Henryką gmina Baruchowo, gdzie do czasu wybrania go na 
posła pracował na stanowisku wójta gminy Baruchowo.
W 1939r. w wyniku działań wojennych znalazł się na terenie ZSRR. Dalsze jego losy są 
związane z działaniami wojsk Generała Andersa w Iranie, Palestynie i Włoszech.
Służbę w wojsku zakończył w stopniu pułkownika.
Z Ireną Puciłowską miał b liźn iak® syna Tadeusza i córkę Marię, urodzonych w 
Palestynie w 1943r.
Po wojnie mieszkał w Francji gdzie pracował jako komendant kompanii wartowniczej 
w Verden gdzie zmarł na zawał serca 8 Lutego 1966.
W załączeniu przysyłam zdjęcie Kazimierza Święcickiego z lat trzydziestych.

Anna Święcicka
\Z aw ady  t y l o O j O ^

t “ cho' vo Ą - g Z ,

P  Jj
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Tadeusz Święcicki
1918 -1995

o b l i  /k u u ^ : ^ ^
Tadeusz Święcicki syn Henryka i Marii Aleksandry z Pieniążków.
Ur. 8 lutego 1918r. w Woli Skarbkowej. Rodzice chrzestni Władysława Kraska i Tadeusz 
Święcicki (dziadek).
Przez 1927r przygotowuje go do gimnazjum nauczycielka domowa p. Janina Skupińska. W 
1928r zdaje do 2 klasy szkoły średniej im. J. Długosza we Włocławku.
W 193lr i początku 1932r uczy się w Korpusie Kadetów w Chełmnie. Ze względu na stan 
zdrowia zmienia szkołę na Gimnazjum Ziemi Kujawskiej we Włocławku, uczęszcza do niej 
krótko, bo już od 1933r chodzi do szkoły średniej im. Karola Brzostowskiego w Suwałkach. 
W szkole tej zdaje maturę. Przez cały czas pobytu w Suwałkach mieszka u stryja Czesława.
W 1938r we wrześniu wstępuje do szkoły Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu.
W 1939r wiosną jest w pułku manewrowym (w Wesołej/ k. Warszawy). W dwa miesiące 
później dostaje przydział do 14 pułku Ułanów Jazłowieckich we Lwowie. Wyjeżdża na wojnę 
z pierwszą marszówką brygady podolskiej. 21 .IX. 1939r przekracza granicę Węgier razem z 
pułkiem. Do 27.11.1940r internowany na Węgrzech w różnych obozach. 27.111.1940r 
przyjeżdża do południowej Francji a później do Paryża, gdzie dostaje przydział do oddziału 
rozpoznawczego pierwszej dywizji grenadierów. Wysłany na front (na linie Maginota) 
otrzymuje awans z podchorążego na aspiranta. 21.VI.1940r dostaje się do niewoli niemieckiej 
do oflagu XVHA pod Wiedniem. Po nieudanej ucieczce umieszczony został w Stalagu 
XVHA. W cztery miesiące później znów próbował ucieczki w czasie transportu do Prus 
Wschodnich. Za miejscowością Chojnice wyskoczył z pociągu w las. Schwytany, 
umieszczony został w Aspilagu LA Tam rozchorował się i przez Komisje Czerwonego 
Krzyża z transportem chorych przewieziony 27.m . 1942r do Francji.
Tutaj demobilizuje się i wstępuje do oddziałów maąuis. Dostaje rozkaz wyjazdu do Gibraltaru 
kutrem rybackim. W Gibraltarze pracuje w Polskiej Misji Wojskowej. 20.XI.1942r 
zaokrętował się na wyjazd do Anglii. Po niebezpiecznej przeprawie 27.XI. 1942r przyjechał 
do Szkocji (Greenock). Po weryfikacji otrzymał przydział do 9 pułku Ułanów w IV dywizji 
piechoty. Tam przebywał do Maja 1944r., kiedy to został przeniesiony do innej brygady i 
odkomenderowany na studia architektury do Liverpoolu (Polska Szkoła Architektury) Ze 
względu na zlikwidowanie I roku architektury zapisał się do Szkoły Sztuk Pięknych w 
Liverpoolu na kierunek dekoracji wnętrz. Uzyskawszy pół dyplomu zdał w 1946r egzamin do 
Uniwersity of London do Polskiej Szkoły Architektury. Na IH roku 27.XII.1948r ożenił się z 
Teresą Marią Poniatowską a 3.XII.1949r urodziła im się córka Maria Alexandra Teresa. (Jej 
rodzicami chrzestnymi byli Wanda Święcicka (córka Lubomira) i Jan Chłapowski). 
Zamieszkali na 21 Redcliffe Sąuare w Londynie.
W czerwcu 195 lr  otrzymuje dyplom inż. Architekt. Po dyplomie pracował w Ministerstwie 
Pracy jako asystent architekt. Po 6 miesiącach przeniósł się do prywatnej firmy 
architektonicznej.
W 1961r zwalnia się i rozpoczyna prywatną praktykę. W 1968r otrzymał rozwód i w tym 
samym roku 9.UL 1968r bierze ślub a Urszulą Teresą Dubno. Zamieszkali na 8 Luna Street, a 
później na 117 Clithrow Avenue w Londynie.
Zmarł 4 XII. 1995r w Londynie. Prochy jego zostały przywiezione do Polski i pochowane w 
rodzinnym grobie w Białotarsku.
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pfzykiadem

Posad 20 lat temu połączy­
ła  ich pasja do koni. która 
sprawiła, że po kilku latach 
podjęli decyzję o wyjeździć m  
wieś. Obydwoje, choć pocho­
dzą z miasta, są- absolwentami 
Akadem ii Rolniczej w Pozna­
niu i w łaśnie z rolnictwem  po­

stanowili związać swoje życie.
Pod Szamotułami (woj. w iel­

kopolskie), w X IX  wiecznym, 
poniemieckim majątku, ze sty­
lowym. porośniętym bluszczem 
pałacem, otoczonym starym 
parkiem m ieściła się po wojnie 
stacja doświadczalna Instytutu

tego domu to stare 
ocalonych od zniszczenia 
suszonych kwiatów i ziół 

zm pm i k
Uprawy, Nawożenia i G lebo­
znawstwa z Puław , H enryk 
Święcicki został tu na 12 lat dy­
rektorem - najpierw z urzędo­
wego m ianowania a później 
z konkursu, Pani Krystyna ~ 
technolog żywienia - uczyła 
w szkole rolniczej.

N a początku lat 90.. gdy 
rozpoczęły się pierwsze pry­
watyzacje, w ydzierżaw ili na 
21) lat m ajątek stacji ( ponad 
tysiąc hektarów, budynki go­
spodarcze oraz pałac z par­
kiem ) i rozpoczęli pracę aa

bibelom mnóstwo
zzgow, 

czwórka dzieci,
własny rachunek. Być może 
zaważyły geny - pan H enryk 
pochodzi z „obszarn iczej” . 
jak  sic jeszcze nie rak dawno 
m ów ili'. czvlf zierniaasktej ro* 
dżiny z Kujaw , H istoria zato­
czyła koło t teraz on również 
jest przez niektórych postrze­
gany {z racji tych w ielu hekta­
rów i wspom nianego pałacu)
- jako „obszarnik".

W  I I I  edyeii konkursu 
„Sposób na sukces'”, zorgani­
zowanego przez Krajowe Cen­
trum Doradztwa. Rozw oju
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Rolnictwa i Obszarów W ie j­
skich w Brw inow ie, prom ują­
cego najlepsze i najciekawsze 
przedsięwzięcia: gospodarce* 
na terenach w iejskich, pań­
stwo Św ięciccy znaleźli się 
wśród ścisłego grona krajo­
wych finalistów.

O ev czuja się ludźmi sukcesu?
- Sukces jest wtedy, gdy ktoś 

jest zadowolony z  tego, co robi 
- mowi Henryk Święcicki.

- Zadowolony z  tego, że się 
udało i to wnormalm, legalny

Ich  sukces można by mie­
rzyć Afektem w postaci całko­
w itego wyrem ontowania sta­

rego pałacu, w którym mieści­
ły się biura i laboratoria stacji 
doświadczalnej. Przygotowa- 
nia 4 pokoi z łazienkam i dla 
gości pensjonatu, wyposażo­
nych w stare, stylowe m eble, 
przez co zachowany został k li­
m at X IX  - wiecznej, magnac­
kiej siedziby.

Albo - efektem posiadania 
dobrej Staniny koni i szkółki 
jeździeckiej, w której ucza Me 
konnej jazdy tak ie  dzieciaki 
z bezrobotnych rodzin, miesz­
kających w  sąsiednich (jeszcze 
folwarcznych) zabudowaniach.

A lbo  * hodowla bydła opa­
sowego i produkcja roślinną

według nowocze­
snej, bezorkowej
agrotechniki,
w który to sposób 
uprawiają ekspor­
tową gorczycę na­
sienną.

A  może sukces 
ten to duża, cie­
p ła rodzina, to

4  Okoliczna młodzież nie tylko chętnie ogląda zawody konne, 
lecz także bierze w nich udział.

córki: Joasia. M arysia i E la  
oraz syn, H en io  jun io r?

A lb o  w reszcie - pełna 
wciąż nowych planów głowa 
pani: Krystyny, która marzy
o ośrodku rekreacji i odno­
wy duchowe) i. b io log icznej, 
a w  starej, zabytkowej szklar-

A  Jak przystało na stary patac, 
mnóstwo tu stylowych mebli i  de­
tali. także i

ni. gdzie za czasów ostatn ie­
go hrabiego kw itły zim ą róże 
i ow ocowały w inogrona, chce 
zrobić kryty basen. A  z racji 
swego zawodu płanuje w y­
twarzanie .,dom owych1' spe­
cjałów : dżemów, konfitur, so­
ków i w pracę tę chciałaby 
wciągnąć bezrobotne sąsiad­
ki *  naprzeciwka, gospodynie 
dom owe, których dośw iad­
czenie m ożna by wykorzystać 
z obopólnym  zyskiem.

Podobnie jak X IX  - wiecz­
ni pozytywistyczni propagato­
rzy .,pracy u podstaw", pań­
stwo Św ięciccy w ierzą, że ich 
przykład zainspiruje innych, 
że mogą: rozbudzić aktywność 
swoich sąsiadów.

W ie le  przy rym wym agają 
od siebie samych. - Nasza wła­
sna praca ma być dla innych 
przykładem, tylko od a as za­
leży, na ile będziemy w stanie 
popchnąć do działania in­
nych - m ówią „pozytyw iści 
z Raborów ka.

IZA BELLA  BYSZEW SKA 
Fos. 1. Byszewska

i archiwum państwa Święcickich

13
52



) jia i

„Od 9 lat sieję 
bez orki"
Polska nauka ciągle nie dysponuje 
wyczerpującymi informacjami odnośnie 
efektywności stosowania bezorkowych 
systemów uprawy gleby. Jednak są 
gospodarstwa, które w tej dziedzinie 
maja już spore doświadczenie. TS jS B rlfl
J uż 9 lat temu zrezygnowałem z wy* 

feoaywaak orek - mów? Henryk Święcicki 
 ̂Baborówka kolo Szam otał (W ielkopol­

skie), który użytkuje ponad 1000 ha grun­
tów ornych. Sezorkowy system uprawy 
gleby podpatrzyłem za granica, gdzie do­
wiedziałem się takie, że umożliwia on 
znaczne ograniczenie nakładów robo­
cizny.

B ra k o w a ło
p re c y z y jn y c h  In  fo rm a c j i

Po zdobyciu podstawowej wiedzy aa te­
mat technologii uprawy roślin w systemie 
beznrkowym, Święcicki postanowi! zanie­
chać wykonywania orek na wszystkich 
gruntach, które wówczas użytkowa! (ok. 
500 ha). Sytuacja była o tyle korzystna, że 
w ptodozmiame nie było roślin okopo­
wych, które pod względem przygotowania 
gleby do siewu lub sadzenia mają bardzo 
cluże wymagania. W  gospodarstwie stoso­
wano wówczas czteropolowy płodozmian, 
w którym koleino po sobie następowały: 
kukurydza na ziarno; jęczmień jary, rze­
pak ozimy i pszenica ozima.

- Kiedy zaczynałem wprowadzać u sie­
bie bezorkowy system uprawy gleby, bra­
kowało mi wiedzy o jego efektywności 
w warunkach naszego kraju - mówi Świę­
cicki - me było gospodarstw, które mogły­
by się podzielić ze mną swoimi doświad­
czeniami,. zaś zdania naukowców były 
bardzo podzielone. N ie miałem innego 
wyjścia, jak tylko eksperymentować aa 
własną rękę.

Początkowo Św ięcicki myślał o całko-

78 top agrat polska 6/2002

Dzięki ograniczeniu ugniatania gleby i likwidacji podeszwy 
phtżnej Henryk Święcicki jem w stanie wbić ten zaosmony 
pręt w glebę po sama rękojeść. Zdjęcia; Dreczka

witym, zaniechaniu wszelkich uprawek 
gleby 1 wprowadzenia wyłącznie siewów 
bezpośrednich. Taką technologię wypró­
bował wiosną 1995 roku, kiedy procedura 
wydzierżawiania nowego gospodarstwa 
bardzo się wydłużyła. Zanim  wszystko 
zostało wyjaśnione, nie było już mowy 
o siewie innej rośliny niż kukurydza, 
a i tak były poważne obawy a dotrzyma­
nie terminów agrotechnicznych. Wszyst­
kie pola pokrywały zaperzone ścierniska, 
na których od poprzednich żniw zalegała 
jeszcze słoma.

- Chciałem  koniecznie coś zasiać żeby 
pole nie było puste - mówi Święcicki - 
szybko kupiłem 8-rzędowy siewnik punk­
towy, przystosowany do siewów bezpo­
średnich. Wszystkie nowe pola zostały 
opryskane przed siewem herbicydem nte- 
selektywnym.

Kukurydza uprawiana w tych trudnych

warunkach (siew bezpośredni) na po­
wierzchni 481) ha wydała średni plon 45 
dt/ha suchego ziarna. Jak  na tę roślinę nie 
jest to imponujący wynik, jednak, ceny 
zbytu kukurydzianego ziarna były wów­
czas bardzo korzystne dla rolnika i zwrot 
poniesionych nakładów  uzyskiwał już 
przy plonie 37 dt/ha. Pozostałe 8 dt/ha 
stanowiła nadwyżka.

- W  następnym roku sytuacja bardzo 
się zm ieniła - wspomina- Święcicki - było 
więcej czasu na chemiczną walkę z chwas­
tami, Na polu pozostała: duża masa resz­
tek pożniwnych, które zostały wymiesza­
ne z glebą, za pomocą agregatu uprawo­
wego, złożonego z dwasekcyjnei tale- 
rzówki i wału pierścieniowego. W iosną 
blisko połowa poi fok, 250 ha) została ob­
siana pszenicą jarą, a pozostałą część po­
nownie zajęła kukurydza.

Po pierwszych trzech latach praktyko­
wania uprawy bezorkowej, 
a także siewu bezpośrednie­
go rolnik poczynił w iele ob­
serwacji, Najpierw zauważył, 
że jego gleby zbudowane za­
sadniczo z gliny zwałowej 
i piasków gliniastych^ (klasy 
od ił ła  do V I) szybko ulega­
ją  zagęszczeniu, zwłaszcza te 
słabsze. By ło  to spowodowa­
ne m,tn» naciskiem kół

Siew jest wykonywany specjal ­
nym siewnikum wyposażonym 
w redike talerzowe.
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Po zaniechaniu arek zarówno w uprawach ozimych, /a& i jarych pojawił się probierń 
resztek pożniwnych.

ciągników i maszyn poruszających się po 
polu. Aby ograniczyć występowanie tego 
zjawiska, postanowi! cięższe dągniki, wy­
korzystywane do uprawy ścierniska i sie ­
wu nasion,.wyposażyć w kola- bliźniacze. 
Natom iast lżejsze traktory* używane 
głównie do^wyslewu nawozów i oprysków.

- Pomimo tego, źc nasiona były wysie­
wane w pulchną i wolną od chwastów gle­
bę, ciągle był problem z uzyskaniem w M - 
dwej obsady roślin ■• mówi Święcicki. D łu ­
go szukałem wyjaśnienia tego zjawiska, aż 
w końcu gdzieś wyczytałem, że słotna wy­
mieszana- 2 glebą w pierwszej fazie swego

Do uzyskan ia 
oczekiwane j obsady 
roślin przyczynia się 
wczesne, stonowanie 
azotu na słomę.

pozostały ze standardowym ogarnianiem 
(kilka lat później zdecydował się też wy­
konywać co 4 lata głeboszowanie na gl- 
około 45 cm ).

Postanowił też całkowicie zrezygnować 
z siewów bezpośrednich, gdyż duże ilości 
pozostawianych na poła resztek pożniw­
nych, pomimo zastosowań® specjalnego 
siewnika z talerzowymi redłicarai wysie­
wającymi, przeszkadzały w prawidłowym 
umieszczeniu nasion w glebie. Poza tym 
utrudniały wschody młodym siewkom. 
Zalegająca na powierzchni poła słoma 
trudniej ulegała rozkładowi i w efekcie 
był z nią problem przez cały rok.

Siewkom brakowało azotu

W  kolejnych łatach zawsze po zbiorach 
wysiewano nawozy fosforowe i potasowe 
oraz wykonywano pły tką uprawę ściernis­
ka (5-6 cm ) m  pomocą tałerzówki zagte- 
gatowanej z w alam i p ierścieniow ym i 
Niezależnie od tego, czy rośliną następ­
czą była forma ozima czy jara, oprysk her­
bicydem aieseiektywnym  wykonywano 
dopiero przed siewem.

rozkładu pobiera znaczne ilości azotu, co 
okresowo prowadzi do silnego zubożenia 
gleby w ten składnik. Doszedłem w ięc do 
wniosku, że skoro to zjawisko ma nega­

tywny wpływ na rośliny w stanowiskach, 
gdzie słomę przyoruje się na głębokość 
sio 25 cm, to na moich połach, na których 
stoma zalega do głębokości 6 cm , gtod 
azotowy m łodych siewek będzie kilka­
krotnie większy.

Aby rozwiązać problem niedoboru azo­
tu w glebie na pierwszym etapie rozwoju 
roślin, zaczęto stosować nawożenie azo­
tem na słomę w dawce "40-50. N  kg/ha 
w  form ie RSM -a, tuz przed uprawą ścier­
niska. W prawdzie dzięki temu zabiegowi 
obsada roślin uległa, znacznej poprawie, 
ale jeszcze nie była zadowalająca. W  nas­
tępnym roku opryskiwacz rozlewający 
R SM je ch a l niem al a  kombajnem, co da­
ło długo oczekiwany efekt Pszenica ozi­
ma wysiewana po rzepaku pod koniec 
września w Ilości 210 kg/ha (d c. 350 zia­
ren-m o, uzyskała obsadę kłosów 550 
m jm *  i  wydala plon ©  dt/ha.

- Dopiero po 7 latach praktykowania 
uprawy bezorkowej doszedłem do talach 
pionów, jak ie  uzyskiwałam  wcześniej 
w uprawie płtsźnej - mówi Św ięcicki - 
wprawdzie spodziewałem się większych 
problemów z chorobami grzybowymi, ale 
prawdopodobnie stosowanie zmianowa- 
nia ograniczyło ich występowanie.

Ja k  widać, ro lnik dostrzega więcej wad. 
niż za let Chociaż z drugiej strony wyjaś­
nia, źe większości negatywnych skutków 
uprawy bezorkowej uniknął dzięki su­
miennemu stosowaniu się do znanych od 
dawna zasad poprawnej agrotecfeniki 
Celem , jaki chciał osiągnąć, było ograni­
czenie kosztów robocizny, co w pm>pad~ 
ku gospodarstw korzystających z najem ­
nej siły roboczej: ma duże znaczenie. Jego 
zdaniem, największą efektywność tech­
nolog ii bezorkowyeh można osiągnąć 
tam, gdzie robocizna jest droga.

M irosław  Bteczka

Zalety i wady
Zapytany o zalety wypraktykowanej 

w swoim gospodarstwie technologii, bez­
orkowej Henryk Święcicki wymienia;
♦ znaczne ograniczenie nakładów ro­
bocizny i łatwiejsze dotrzymanie term i­
nów agrotechnicznych;
♦ oszczędności w paliwie ok. 100 zł/ha, 
ale nie w tym roku, kiedy wykonuje się 
gtęboszowanie;
♦ potrzeba mniej maszyn;
♦ nawozy są lokowane w warstwie gleby 
najsilniej przerośniętej korzeniami;
♦ ograniczenie wydobywania kamieni 
z gleby;
♦ likwidacja problemu chwastów rozło­
gowych;
♦ mniejsze straty wilgoci z gleby;

♦ ograniczenie erozji wodnej I wietrznej. 
Natomiast do wad zalkszac

♦ wzrost zagęszczenia i zakwaszenia 
wierzchniej warstwy gleby-
♦ bardziej uciążliwa wałka z chwastami 
i problem samostewów;
♦ konieczność wymiany parku: maszy­
nowego;
♦ problem resztek pożniwnych, które 
dłużej się rozkładają i okresowo bloku­
ją  azot glebowy':
♦ utrudniony wzrost początkowy roślin;
♦ fauna Jeh o w a  - dżdżownice - dobrze 
się rozwijają tylko na lepszych glebach;
♦ nie można nadm iernie upraszczać 
płodo-ztisianu:
♦ większe zagrożenie ze strony ślim a­
ków i gryzoni;
♦ odczuwalna obniżka pionów w- ciągu 
pierwszych 5 la t
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1000 ha: 
zboża i krowy

Hem yk Śwtęekki prowadzi }(JO0 ha 
gospodarstwo w  Baborów te W >  Szamo­
tu ł (W tclkópwlskk), Produkcja ibóż i mu- 
paka « * % w s  sif m  SEHt to , a a t ń m  
hodowla p acw cy na 130 ha. Ponadto roi- 
alk  ramwestowai M K i e  w  produkcję 
fwdfa: mięsnego, kupując wun. 50 szlak

krów maniek. Gospodarstwo 
spscśaliaijąee ^  w hodowli 
krów m asie! i bydła opaso­
wego jest zasilam: w U E  
odrętayati prem iam i (pod­
stawowym i, specęa I eym i, 
ubojowym i Ud,), które są 
tam ą  doptet beźposrednid? 

aa pissdskejf zwierząt 
Prisyjęeie jedsmk w !*»!- 
see systemu oprae- 
cżORiigo dopłat bezpo­
średnich powoduje

*Prodakeja mśKsaa; rzepek m. ~W* ha, Jęczaniea far. 
200 ha, |f«m kó  ot. I00 ha, kukurydza 1SB ha, 
pszeMyio 118 fes, psmócst m, W  ha, gorczyca ID  
ha:
Produkcja mhmycz: ktm y mamki S k  mto&ież 30, 
bishas i.
# PieaiąA* <f» ̂ mida « ciągu »fca:
* Dotacje fcsp jśr.jako Iksczys JIMKI ha t IR  i moMme- 
go pośotrui ptóiaośd;

-f !! $5 /-ha l < s r  ■* & hs J 55*1 (kd  A 'ha)
JM  000 224 000 362 000

- as d « r * ^ a s k  się do standardów U E  - mk 
dotacja do 880 d/ha (? )

Oomcje bespttśmdnk m-plamtte 
przez fmjMśsse fata w postaci 
upmszcztmej nie $q 
chętnie wikme prsez towarowe 
gospodarstwa widkooimamwe. 
Takich producentów mbryth jak 
Hmiyk Święcicki posiadających 
w stmkmrze zasiewów głównie 
złmźa t okisłe m8*» k w m  mamki 
i fmifo opasowe, *3mmą dotacje bez- 
paśmłtde :a t\jxtwe uprany połowę 
i premie zwierzęce.

Zdjęcia: Dreczka. Ktymofiak.
Łuczak (3). archiwum (2)

\\KiC.xmc tych ptemęd/y do op)lnej pult. 
p<Avodując podniesienie fiiun^o^ania aa 
hektar.

Dotychczas w U E  gospodarstwa utrzy­
mujące «p. krowy a rn ik i mogą otrzymać 
25Ó €/mamke na rok w postaci premii 
podstawowej, prem ię ekstensylikaeyjttą 
% wysokosci nu €  v tu k e  r<*czme, premię 
0S € /s t  2» sprzedaż krowy mamki m  
tu.,'. 50 *iś p*A sp^cU iiA  cielęcia na fittó
o masie me wv/szej niż 3 ®  kg wagi bitej, 
premię utojową dla buhajków 100 €  oraz 
wemie dla jaiówek 21 % «F Wypiaeane v: 
ici premie s}X^jalne - jak przy opasse ta- 
katsSw i w otów , jeśli tupa*4*ae są one 
w g<»>p*.*}ars*wiy utrzymującym mamkj.
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M u z e u m  L i t e r a t u r y  I f w n a u # * -  *1*6 < 3

im. A. Mickiewicza
Rynek St. Miasta 20 
00-272 Warszawa
T e l . 8 3 1  4 0  6 1 ,  F a x . 8 3 1  7 6  9 2
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